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Pierwsze pomruhi burzy w Niemczech
Tropy 1 ranni w Berlinie. -  Zaburzenia w szeregu miejscowości. -  Agitacja 

za sirejttiem generalnym
Werttn, 31-go stycznła.

Dojście do slcutku reakcyjno-monarohl- 
stycznego rządu Hitlera stało się gene- 
ratnem hasłem  dla wszystkich żywiołów 
^ntyrepuiblikanslddi do rozpoczęcia akcji 
® a3ącej na celu skończenie raz na zawsze 
* konstytucją w ejmarską, parlamentem, 
trak ta tem  W ersalskim  I republiką. Jak 

-J ' . do prze wid zenia i co zresztą prze­
s i a d a ł y  dzienniki demokratyczne, przyj 
Iv .e do w ładzy najczarniejszej reakcji roz- 

ę  a w Niemczech rozruchy rewolucyjne 
w dnin wczoraijszym w  nocy w 

c f jr " '®  w czasie olbrzymich manifestacyj 
narti j n,u * bójowek hitlerowskich S. A 
den * truPy- w  momencie kiedy je- 

2 -dakelzugów" przechodził jedną «
7 Szarlottenburzu, padły strzały  doń 

Okien z jednego z domów. Dwuch hitie- 
owców zostało zabitych, zaś kilku lekko 
annych. Przeprow adzona w  tym  domu 
atychm iastowa rewizja, nie dała żadne- 

80 rezultatu.
W  Szpandawłe doszło do strzelaniny 

Pomiędzy hitlerowcami a komunistami 
3 osoby zostały ranne. Tej samej pa- 
miętnej nocy miały miejsce poważniejsze 
“ójki hitlerowsko - komunistyczne w czte- 
ręch punktach Berlina. Liczba rannych 
**« jest jeszcze dokładnie znana.

W  Halle, jak donoszą, w  dniu dzlsiel- 
8zym, noc w czorajsza miała przebieg trie­
r y  ki© burzliwy. W krw aw ej bójce, któ- 
Pa w ybuchła w  halach targow ych, wzięło 
“ dział przeszło 200 osób. Policja inter­
weniowała oczywiście na korzyść hitle­
rowców 1 innych zwolenników obecnego 
reżimu, skutkiem czego ich przeciwnicy 
musieli ponieść porażkę. Kilkanaście osób 
zostało rannych, w tem kilka ciężko. W ła­
dze policyjne dokonały iicznyc hareszto- 
Wań, naturalnie jedynie w szeregach so­
f i s t ó w  i komunistów. W dniu dzisiej­
szym drobne rozruchy trw ały  dalej.

Komuniści prow adzą ożywioną propa­
gandę za strejkiem generalnym. Agitacja 
ta jest prowadzona w całem państwie 
'P rz y łą c z a ją  się do niej socjaldemokraci. 
Policja konfiskuje dzienniki komunistyczne 
1 socjalistyczne 1 teror władz administra­
cyjnych pod tym względem Jest bardzo 
Wielki.

W  Koblencji zakazano wszelkich de­
monstracji robotniczych.

. W szystkie związki zawodowe w ydały 
Odezwy nawołujące klasę robotniczą do 
ozujnoścl wobec groźby zamachu reakcji 
na Jej prawa.

W  dalszym ciągn podają, że do po­
ważnych zaburzeń doszło w Schwelnfur- 
®*e. gdzie zostały ranne trzy  osoby, z kto- 
ych jedna śmiertelnie.

W Hamburgu i w  Berlinie w  dniu dzi­
k s z y m  również miały miejsce burzliwe 
aem onstracje ze strony party j lewico­
wych, którym  się przeciwstawiała policja 

paz organizacje nacjonalistyczne. Kilka 
osób zostało rannych.

W państw ie z wiązko wem Lippe 
”, miejscowości Bosingfeld hitlerowcy 
M uf z ratusza flagę republikańską i spa-

11 W uroczyście na środku rynku.
Na terenie Zagłębią Ruhry agitacja ko-

munlstyczno-socjalistyczna rozszerza się 
z wielką szybkością pomimo konfiskat 
prasowych oraz zakazów policyjnych 
urządzania wieców.

W  Elblągu w czasie przedstawienia 
w teatrze miejskim komedji p. t. „Krach

um Leutnant BIumenthal“, której akcja 
rozgryw a się w jednym z współczesnych 
garnizonów Reichswehry, publiczność, 
złożona w większości z hitlerowców i ele­
mentów nacjonalistycznych, obrzuciła ak­
torów zgniłemi jajami, domagając się zdję-

ADOLF HITLER OPUSZCZA HOTEL „KAISERH0F“

cia z afisza sztuk) „zniesławiającej nie­
miecką siłę zbrojną". Nawiasem mówiąc, 
komedia ta nie zaw ierała nic uw łaczają­
cego Reichswehrzę. Pomimo interwencji 
policyjnej, dość zresztą platonlcznej, 
p rzedstawienie zostało przerwane.

W  dniu dzisiejsżym na giełdzie ber­
lińskiej nacjonalistyczni studenci w licz­
bie około 500 osób urządził) burzliwą de­
monstrację, wznosząc wrogie okrzyki 
przeciwko giełdziarzom wogóle, a berliń­
skim w szczególności.

Jubel prasy nacjonalistycznej jest 
wprost niesłychany. W czorajsze „hołdo­
wnicze" manifestacje Stahlheimu i bojó­
wek S. A. | S. S. napełniają taką radością 
niektóro dzienniki, że naprawdę ma się 
wrażenie, że Niemcy straciły  zupełnie 
głowę. Podobne wrażenie wywołuje 
wczorajsze przemówienie przez radjo 
Goeringa, w yw nętrzenia wobec prasy 
Fricka i przyjmowanie w otwarłem  oknie 
przez prawie 4 godziny defilady nacjona­
listycznych bojówek przez 85-letniego 
Hindenburga. C zyta się i słyszy ciągle 
tylko o „historycznym dniu", o „powtó­
rzeniu dni sierpniowych z 1914 roku", 
o „przebudzeniu się Niemiec" i t. p.

Powiedzenie jednego z koresponden­
tów zagranicznych o „powszechnej histe­
rii Niemiec" nie wydaje się zupełnie prze- 
sadzonem.

Nowa olcnzywa japońska
w Kierunku prowincji Dźekel

Szanghaj, 31-go stycznia.
Prasa chińska podaje alarmująco wia­

domości. żo Japończycy rozpoczęli w kie­
runku prowincji Dżeho) jeszcze jedną 
ofenzywę, tym  razem  jednak należycie 
przygotowaną pod względem liczebności 
sił zbrojnych. W  rejonie Tunlao Japoń­

czycy koncentrują przeszło 50-cio.tysięcz- 
ną armję.

Do Szanghajkwanu przybyło  w dniu 
wczorajszym 5 wielkich transportów  woj­
skowych. Transporty samochodowe amu­
nicji i środki żywności ciągną się bez 
przerw y.

Walka policji z bezrobotnymi
zakończ: la sit ogólnym płaczem

Kopenhaga, 31-go stycznia.
W  dniu w czorajszym  miały tu miejsce 

rozruchy bezrobotnych, domagających się 
podwyższenia zasiłków. Zawezwana poli­
cja zaczęła rzucać w tłum granaty łza­
wiące, czego jednak bezrobotni wcale się 
nio ulękli, lecz odrzucali je policjantom

zpowrotem. Ta jedyna w swoim rodzaju 
„zabawa w piłkę" przy użyciu granatów  
łzawiących, trw ała  przez pewien czas, aż 
wkońcu obei strony, płacząc nietyle ze 
wzruszenia, ilo wskutek działania gazów, 
opuściły dość szybko „plac boju".

Strejk marynarzy
okrętów wojennych

Amsterdam, 31-go stycznia.
W edług doniesień z Surabaya (W yspa 

Jaw a) na pokładach; stojących w tam tej­
szym porcie holenderskich okrętów wo­
jennych „Java“, „Evertsen“ i „P iet Hein"

doszło do strejku załogi, wskutek zapo­
wiedzianej obniżki żołdu.

Część jednak m arynarzy zaniechała 
biernego oporu, tak, że jedynie 40-tu ludzi 
zostało aresztow anych i odprowadzonych 
pod eskortą kompanii żołnierzy-krajow- 
ców do więzienia w Malang.

W ładze w ysłały  z Malang do Sura­
baya na wszelki wypadek oddział woj­
ska. złożony z 400-tu ludzi.

Zgon Galsworthy'ego
Londyn, 31-go stycznia.
W dniu dzisiejszym zmarł w Londynie 

w wieku 66 lat znakomity angielski po- 
wleściopisarz i zeszłoroczny laureat na­

grody Nobla, John Galsworthy.

Norweski milioner
zbankrutował w Polsce

W arszawa, 31-zo stycznia.
W ydział Handlowy Sądu Okręgowego 

w W arszawie ogłosił upadłość jednej z 
nielicznych w Polsce hodowli lisów sre. 
brzystych, która należała do miljonera 
norweskiego Knuta Olessena. Założył on 
fermę hodowli lisów pod firmą „Agatolis" 
w powiecie Błońskim.

Jest on właścicielem podobnych ferm 
na całym świecie. Hodowla lisów w Pol. 
sce przynosiła w pierwszych latach ol 
brzymie zyski, jednakże ostatnio z powo­
du kryzysu gospodarczego i spadku cen 
futer, ferma dawała deficyty, które dopro­
wadziły do bankructwa. Polscy w ierzy­
ciele norweskiego hodowcy czynią stara­
nia o pokrycie swych należności z mają­
tków znajdujących Się zagranicą.
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Przemysł śląsKi dale) zamiera
Wypowiedzenia umów i nowe „urlopy

W czoraj Zw. P racodaw ców  w  Kato­
w icach w ypow iedział na dzień 31 m arca 
b. r. um owę akordow ą dla prążatni huty 
„Schellera" w  Bogucicach.

Pozatem  informują nas, że nienależą- 
ca  do Zw. Pracodaw ców  fabryka maszyn 
„Koetz" w  Mikołowie w ypow iedziała 
onegdaj taryfę  zarobkow ą na dzień 1-go 
m arca br. Z arząd  domaga się 40 proc. 
obniżki zarobków . Niezależnie od  tego 
s ta ra  się on o unieruchomienie odlewni.

W czoraj odbyły  się u zast. kom, de- 
m obilizacyjnego 2 konferencje w  spraw ie 
w ygaszenia 3 pieców w hucie cynkow ej 
■w W ełnow cu I zwolnienia w  związku 
z  tem 148 robotników, oraz w  spraw ie 
,zurlopowanla“ 500 robotników  z zarządu 
w arsztatów  huty „Królewskiej".

W  spraw ie hu ty  cynkow ej w  W eł- 
now co p. kom isarz zarządził zbadanie 
sytuacji na miejscu. Również i w  drugiej 
spraw ie zajął on podobne stanowisko, 
odkładając decyzję do term inu później­
szego.

m
Strejk  w  fabryce „T ransport" w  W iel­

kich Hajdukach częściow o się załam ał. 
35 robotników na ogólną liczbę 110 za­
trudnionych przystąp iło  dziś do pracy. 
P ertrak tac ję  między dyrekcją przedsię­
b iorstw a a strejkującym i nie doprow a­
dziły do zgody.

W czoraj rozbiły  się rokow ania mię­
dzy pracodaw cam i przem ysłu tartaczne- 
go, a zw iązkami zawodowem i. P raco-

Po katastrofie
w koksowni „Wolfgang"

W  związku z ka tastro fą  w  koksowa! 
„W olfgang", tak w ładze policyjne jak J górni­
cze  przeprow adzają ściste dochodzenie. P rz y ­
czyną katastrofy , jak w ynika z  do tychczaso­
w ych dochodzeń by ł defekt w  rurach . Gaz 
przedosta ł się do hall m aszyn, nastąpiło k ró t­
kie śp iede  i eksplozja, w edług ściślejszych 
obliczeń stra ty  w yniosą p rzeszło 2 milj. zł. 1 
■w konsekwencji koksow nia będzie nieczynna 
przez  kilka miesięcy. W czoraj o rgana bezpie­
czeństw a przesłuchały w  szpitalu rannych 3 
robotników . N iezależnie od tego komisja górni­
cza pod kierow nictw em  inż. Kieszka naczelni­
ka  Urzędu Górniczego p rzeprow adza badania 
na  miejscu.

T E A T R F K I N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH, 

złrodt: ..Lekkomyślna siostra” (premiera).
Czwartek: o g. 16 „Kupiec wenecki” : 
wiecz o g. 20 „Pod sarządem przymusowym". 
Sobola: o g. 15,30 dla szkót „Kupiec wenecki"; 
wilecz. o g. 20 „Lekkomyślna siostra".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Pszczyna: piątek: „Pętasz I Perlmuter".
Bielsko: poniedziałek: ,.Fod zarządem przymuso­

wym".
TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.

W środę o godz. 20,15 premiera wielkiej rewji w 2 
cząściach, 16 obrazach p. Ł „OHANDI W SOSNOWCU" 
z ud2'alem znakomitego humorysty Bronisława Brodow­
skiego. oraz catego zespoln.

w czwartek o godz. 16 przemiła komedia w 3 ak­
tach O. Beyllna p. Ł „MAŻ NASZEJ PANIENKI".

KINA:
Katowlcer C a p i t e l  „Miasto cudów", Ca s in  o 

„Caemp". C o lo s s e u m  „Przygoda sobowtóra". Pa­
ł a c e  „Uroda życia". R i a l t o  „Rozkoszna przygoda". 
U n io n  „Strzała Erosa". D ę b in a  „Ben-Hur", od śro­
dy: „Rozwódka" i „lackie Coogaat iako marynarz'1.

Król. Huta: A p o llo  „Żona na iedmt noc" i „Cudo­
twórca". C o lo s s e u m  „Zabójstwo Bankiera Szpi!te­
ra" ! „P-ożadaoa" R o z y  „Walka z następstwami pro­
stytucji" i „Meźowie J żony".

RAOJOt 
Środa. I-go lutego lłM r,

Katowice. U JO Komunika* meteoroiomlcjny. IU I  Sy- 
gnat czasu. 12,10 Koncert z ptyt gramofonowych. 15,25
Komunikat gospodarczy i ceduła giełdy zbożowej w Ka­
towicach, 15,35 Program dla dzleel. 16 Komunikaty Związ­
ku Wynalazców. 16,10 Koncert solistów z płyt gramofo­
nowych. 1730 Intermezzo muzyczne. 18 Muzyka lekka. 
19 „Gospodyni Śłaska". 19,25 Komunikaty Zw. Młodzie­
ży Polskiej. 20 „Jakie to było ładne" -  piosenki. 21 
Koncert i udziałem Aouy Mark OugUelmotti (sepr.). 22.30 
Muzyka taneczna. 23 Skrzynka pocztowa w Jeżyku fran­
cuskim.

dawcom chodziło o 20 do 28 proc. obniż­
kę zarobków . W obec rozbicia się ukła­
dów spór sk ierow any zostanie do komi­
sji poj-arb itrażow ej. »

Na posiedzeniu Zespołu P ra c y  t Zw. 
Zawodowych zapadła uchwała zwołania 
w  najbliższym czasie w  związku z za­
ognioną sytuacją w  przem yśle górniczo-

hutniczym ogólnego kongresu radców  za­
łogowych.

Ostatnio kop. „Flcinus” z a rzą d rfa  aż 5 
św iętów ek, począw szy od niediz!«M 29 ub. m. 
do 2 bm. włącznie. świętówikd zarządzono z 
powodu przeprow adzenia w iększych reperacy] 
w sortow ni w ęgla, oraz  przy m aszynach słu­
żących do w y d obyw aną  węgla. 3 bm. praca 
na kop. będzie znów podjęta.

y nos w p n m n  umysłu
Zagłębia Dąbrowskiego

Sytuacja w  przem yśle w ęglowym  Zagłębia 
Dąbr., k tóra pogarsza się z dnia na dzień, — 
ostatnio zaczyna być niepokojącą.

W oiężkiem położeniu znajdują się robot­
nicy tow. „Saturn", które z dniem dzisiejszym 
posyła na urlop bezterm inow y około 400 lu­
dzi. Nie tracą  oni p raw  robotniczych, kiedy 
jednak ponownie o trzym ają pracę  — nie w ia­
domo.

W czoraj znowu w szyscy  urzędnicy tow. 
„Saturn" w raz  z inżynieram i otrzym ali trzy ­
miesięczne w ym ów ienia.

Jak  nas informują, po okresie wymów ienia 
część personelu ma zostać zredukowana, a 
w szystkim  urzędnikom zostaną zmniejszone 
pensje.

W  końcu stycznia br, na „Saturnie" odby­
ło się posiedzenie głów nych akcjonariuszy, na 
którem  omawiano sytuacje, o raz możliwość, 
ograniczenia produkcji. W yniki konferencji nie 
są znane.

W czoraj ostatecznie została  w yjaśniona sy­
tuacja w  stalow ni W oźniaków  w  Sosnowcu. 
B ra d a , k tó rzy  prowadzili spory  na  tle  mająt- . . .  
kowem , pogodzili się, oddając zarząd faibryki, ta.

p. T eodorow i W oźniakow i, W  związku z tem 
w czoraj robotnicy otrzym ali po 50 zl. zalicz­
ki i o  godz. 14 podjęli pracę.

W  najbliższą sobotę robotnicy m ają przy­
rzeczoną dalszą zaliczkę, na zaległości.

Bieżące zarobki mają być regulow ane na­
tychm iast, a  zaległości spłacane zaliczkami, w 
m iarę napływ ania gotów ki. •

•
Z G rodżca donoszą, iż z  dniem w czoraj­

szym  w szyscy  urzędnicy Tow. Grodzi-eck'ego 
o trzym ali wymów ienia, po których  mają na­
stąpić redukcje poborów.

W  fabryce  m aszyn „Poręba" sytuacja  Jest 
niepewna. Dość dobrze pracnie jeszcze w y­
dział obrabiarek, gdzie w ykańcza  się zamó­
wione przez Sow iety, m aszyny. Interw encja 
sekre tarza  Związku M etalowców spow odow a­
ła w strzym anie redukcji robotników , która 
jednak, o ile nie nadejdą jakieś zamówienia, 
będzie przez zarząd  przeprow adzona. .

W szyscy  robotnicy fabryki szkła Reich I 
S ika  w  Zawierciu otrzym ali wymów ienie p ra­
cy, Z dniem 15 bm. fabryka ma być zamknię-

O needal w  nocy na torze kolejow ym  w  sa­
mem śródm ieściu Będzina mial miejsce tra ­
giczny w ypadek, jakiem u uległa 22-letnia 
Emilja Polaków na, zam. w  Będzinie, p rzy  ul. 
Piłsudskiego- 6.

N ieszczęśliwa, przechodząc prze*  tor. — 
w padła nod nadjeżdżający pociąg, ponosząc

śm ierć na miejscu. Zwłoki dz iew czyny  w le­
czone by ły  przez pociąg na przestrzen i kilo­
m etra, znacząc k rw aw y  ślad.

Kiedv dróżnik zauw ażył w ypadek, zaw ia­
domił o tem po lic ję /k tó ra  w zdłuż toru zbiera­
ła ztrtasakrow ąnc szczątki ofiary.

Echa głośnej afery przemytnicze)
Leon Żm igród na wolności

Dochodzenia w spraw ie wielkiej afery 
sacharynow ej, w którą  w m ieszani są: 
Leon Lejzor Żmigród z Katowic (P ia­
stow ska), Saper i tow., jeszcze nie są 
ukończone. Dochodzenia prow adzone są 
przez w ładze celne.

Obecnie informują nas, że Leon Ltózor 
Żmigród został na podstaw ie św iad eaw a  
lekarskiego zwolniony z aresztu  śledcze­

go. Jak  dalej donoszą, Żmigród ju ż  w 
1927 r. karany  by ł przez sądy  w  Kato­
wicach za przem yt 400 kg. sacharyny.

P o  zakończeniu dochodzeń w  spraw ie 
udziału jego w  aferze ze w zględu na stan 
zdrow ia pobyt jego w  wiezieniu sta l sie 
chwilowo zbyteczny. Będzie on odpo­
w iadał przed sądem  z wolnej stopy.

Dalsze badania świadków
w procesie sosnowtechieh ferorysfów

Ó sm y dzień rozpraw y przeciw ko sosno­
wieckim „tasiem kow com " zgóry  nie zw iasto­
w ał nic ciekaw ego. Dzień przeszedł pod zna­
kiem usiłowania obrony zdem entow ania m a ż- 
dżącego oskarżenia św iadków  dow odow ych.

Zeznania o tw ierają powołani z  Łodzi kup- 
cy-św iadkow ie obrony. Ahram K am iola i Mo- 
szek Potok, k tó rzy  mieli sw ego czasu stosunki

handlowe z M eszkiem i Iserem  B ekerm ajstra- 
mi.

Św iadkow ie ci charak teryzują  Bekerm aj- 
s trów  jako solidnych kupców, k tó rzy  w yw ią­
zywali się ze sw ych zobow iązań naw et w te ­
dy. kiedy ponieśli s tra ty  skutkiem  spadku cen. 
Św iadek Potok stw ierdza  ponadto, że główny 
filar oskarżenia  w  procesie, Frim orgen, nama-

D ziś: Ignacego b. i m. 
Ju tro : M. B. Gromn. 
W schód słońca: g. 7 m. 43 
Zachód: f .  16 m. 45 
Długość dnia: g. 9 m. 02

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyc*: g. 9 m. 36 
Zachód księżyca: g. — m. —

ZMIANY KSIĘŻYCA:

Echa likwidacji bandy 
Webera

W  związku z likwidacją bandy W ebe­
ra przekazano do dyspozycji prokura­
tury  obu braci W ebera, W ilhelma i Teo­
dora, Leopolda Rajdę, niejakiego Dań- 
czyka, oraz Hildegardę P ieców nę, któ­
rych zastano w  mieszkaniu W ebera. D ań- 
czyk I Teodor W eber po przesłuchaniu 
zostali zwolnieni.

Stan zdrowia zranionego i operowane­
go bandyty  Adamczyka nadal jeszcze jest 
ciężki, jest jednak nadzieja utrzym ania go 
p rzy  życiu.

*
Stan zdrow ia zranionego w  w alce * 

bandą W ebera przód. Kluby, leżącego w 
szpitalu w Bielszowicach, jest z a d a w a la ­
jący. P rzód. Kluba powoli w raca do 
zdrow ia. Onegdaj odwiedził go w  szpi­
talu głów ny kom. policji W oj. Sl. insp. 
Żółtaszek, k tó ry  w ręczył mu 150 zł.

Banda usypiaczy
na kolejach w Zagłębia

Przed  kitku dniami donosiliśmy o ograbi** 
nhi w pociągu pomiędzy Sosnowcem , a Goto* 
uoglera jednego z kupców, którego  uśp!nll°. 
opjum 1 skradziono^ kieszeń z  kilku tysiąc*®1 
złotych.

Podobny w ypadek spotkał onegdaj mlesz* 
kańca Będzina, Michała Szpiro (Małachowskie* 
go 4), którego również okrkadziono w pociąg® 
na przestrzen i Sosnowiec — Będzin, zabiera* 
ląc mu 1500 zl.

Szpiro uczuł naglę senność I zdrzem nął si^ 
a kiedy obudził słę w Będzinie — stw ierdź* 
b rak pieniędzy.

K radzieże ostatnie dowodzą, i ł  w pociąga*® 
grasu je  jakaś dobrze zorganizow ana szajk® 
złodzlel-usypiaczy. _*

w iał go oddania przedterm inow ych w eksli Be* 
kerm ajstrów  do prokura tora, w m awiając "  
niego, że Bekerm ajstrow ie są  niebezpieczny* 
mi oszustami.

Skonfrontow any Frim orgen p rzeczy  te®*
i w ykręca  sie od zadaw anych py tań  obrony-

Badany z  kolei kupiec sosnowiecki, Mosje® 
W rona, broni B ekerm ajstrów . rozw odząc  s® 
nad ciężką koniunkturą kupiecka w  obecny1® 
kryzysie, t e  nie m a związku ze spraw ą.

Pow ód cyw ilny  mee. Zarompf postaw* 
w niosek o zbadanie w  charak terze  świadk* 
oskarżenia niejakiego Jeruzalskiego z Brzezi®' 
W niosek ten został przy ję ty . Jeruzais®* 
stw ierdza , że b ra t jego, p rzyjechaw szy ®° 
S osnowca, w złęty został przez łapaczy za ko®* 
kuren ta  1 ciężko pobity na ul. Modrzejo®" 
sklei. Szczegółów  pobicia nie zna.

W  końcu zeznaje siostra Genendolmana 
rola. Kożuch, która  była pewnego razu  ®*‘ 
ocznym  św iadkiem  pob‘cia jej b ra ta  przez M®* 
saka. Isera i Szrnula Bekerm ajstrów . Żąda® 
oni od niego pieniędzy. O skarżony Kupka nil* 
w tedy  w reku nóż. Św iadek opow iada o .d1®'' 
to irze" nad G enendelmanem i pozbawienia £  
wolności przez B ekerm ajstrów , kiedy ®‘ 
chciał dać 3-000 zł. okupu.

Na pytanie przewodniczącego, kiedy  to W* 
ło, św iadek odpow iada w ym ijająco: „Miedz" 
latem , a zimą..." co w yw ołuje na sali w es®* 
teść. .

Dziś nastąpi zakończenie badania św®® 
ków  obrony.

Płonący urząd gminny w Kornowacu
Przemytnik rozlał i podpalił efer, powodując pożar

W  ub- niedzielę rano o godz, 6 straż­
nik graniczny W ożniak w raz  ze strażni­
kiem Zapłatą z placówki Lubomia, (pow. 
Rybnicki) p rzytrzym ali w ta ń c a c h  dwu 
przem ytników , M aksymiliana Kurę z Ko­
byli oraz Maksymiliana Meisla z Rydul- 
tów , k tórzy przekroczyli z przem ytem  
granicę polsko-niemiecką.

Obu przem ytników, celem przeprow a­
dzenia rewizji osobistej sprowadzili 
s trażnicy tym czasow o do urzędu gmin­
nego w Kornowacu, gdzie obecny był 
nacz. gminy Chrobok.

P rz y  Kurze znaleziono w iększą ilość 
drożdży i owoców, a przy Meislu 5 du­
żych butelek litrow ych eteru. Jeden ze 
strażników  udał się w  m iędzyczasie na
posterunek s traży  w Brzeziu n. Odrą. ce­
lem złożenia meldunku o przytrzym aniu 
przem ytu.

Drugi strażnik natom iast pilnował 
przem ytników  W lokalu urzędu gminnego.

W  pewnej chwili, gdy Kura w raz  ze 
strażnikiem  odszedł na stronę, drugi 
przemytnik Meisel w obecności nacz. gmi­
ny  Chroboka rozbił w szystkie butelki z

eterem  i błyskaw icznie zapalił eter 
pałką. Momentalnie cały  lokal urzęd® 
stanął w  płomieniach, a Meisel, korz^  
s tając z ogólnego zamieszania, zbiegł 
niewiadom ym  kierunku. Dzięki natyc11'  
m iastowej interwencji naczelnika gmi®Jy 
jego rodziny udało się pożar uga*1®! 
przyczem  Marja Chrobokowa oraz Terz> 
Breitkopf odnieśli lekkie poparzenia.

Za zbiegłym  Meislem w szczęto natyc*T 
m iastow y pościg, a Kurę odstaw ił st13*' 
nlk do urzędu celnego w  Kornowacu.
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Wyrok śmierci w Poznaniu
Trzecia w tym miesiącu rozprawa przed sadem doraźnym

w Poznaniu
Rozprawa .przed sądem doraźnym w  Pozna­

niu przeciwko .Musielakowi, oskarżonemu o 
usiłowanie zabójstwa, nie w yw ołała ta>k w iel­
kiego zainteresowania jak poprzednia przeć.w  
bandytom Greloe i Bednarczykowi, czy tez 
Bartoszewskiemu.

Oskarżony opowiada, że do 14-go roku ży­
cia chodził do szkoły, następnie pracował ja­
ko chłopiec do posyłek, poczem przez dwa la­
ta byt pomocnikiem gastronomicznym. Praca 
ta mu się jednak sprzykrzyła, gdyż zarabiał 
mało. Wziął sie więc do uprawiania zawodu 
złodziejskiego.

Tragicznej nocy, w  której zabity został 
Brzózka, myśl udania się na kradzież powzię­
li złodzieje w mieszkaniu Jankowiaka, przy 
ulicy św . Marcina. Postanowili się włamać do 
starostwa krajowego. Przeszkodził im jednak 
stróż, który chciał ich aresztować. Brzózka 
wraź z Musielakiem wów czas steroryzowaii

K R A J Y  
i  Z E  
W I A T A

— We wtorek w południe prezydent fran­
cuski zatwierdził listę nowego rządu, na czele 
którego stanął deputowany Daiadier, który ob­
lał zarazem tekę ministra obrony narodowej.

— Sprawa skargi mniejszości niemieckiej w 
Polsce w kwestji wykonania reformy rolnej 
skończyła się dla Niemiec w Lidze Narodów 
całkowltem fiaskiem, gdyż komisja trzech me 
Dfzychyiiła się do uznania niemieckiego punk­
tu widzenia. Wobec powyższego, Niemcy 0-  
świadczyfy oficjalnie, że skargę oddadzą do 
rozpatrzenia międzynarodowemu Trybunałowi 
Rozjemczemu w Hadze.

— P. minister Opieki Społecznej zarządził 
tozwiązanie władz Zakładu Ubezpieczeń Pra- 
c°wników Umysłowych w W arszawie. Komi- 
sarzem rządowym mianowany został p. Bole- 
T*w Nakoniecznikoff, dotychczasowy przewo­
dniczący komisji zarządzającej.

_ ,r~ Dyrektor departamentu Akcyz I Mono­
poli w ministerstwie Skarbu, p. Widomskl, 
Przyjął delegację Związku Kupców Tytonio­
wych. Delegacja złożyła dyrektorowi memo- 
r»ai w sprawie olbrzymich strat, poniesionych 
frzez  kupców wskutek obniżki cen wyrobów  
tytoniowych. Dyrekcja Monopolu zgadza się  
bowiem jedynie na zwrot różnicy cen tylko w 
stosunku do monopolowych zapasów. Przepro­
wadzona rejestracja wykazała, że straty kup­
ców  z tego powodu wynoszą około 6 mitj. zł. 

•
- -  Komisja oświatowa Sejmu Rzplitej obra­

dow ała w e wtorek w dalszym ciągu nad pro­
jektem rządowym ustawy o szkołach akade­
mickich.

straż, zabrali dwa rewolwery i udali się do 
Sołacza. Postanowili włamać się do willi przy 
ulicy Podhalańskiej 3, gdzie podczas manipu­
lowania przy drzwiach nadszedł posterunko­
wy Kostecki. W chwili gdy posterunkowy 
strzelił do Brzózki. Musielak ostrzellwując sie 
zbiegł.

Posterunkowy' Kostecki, podąje. że zauwa­
żył trzech osobników, manipulujących przy 
drzwiach, przy ul. Podhalańskiej, a gdy chciał 
przystąpić do ich wylegitymowania. Brzózka 
i Musielak wyjęli broń i nie dali mu się ru­
szyć. Momentalnie chw ycił jednak za rękę 
Brzózkę, który mu się w yrwał, a Musielak w 
tym momencie krzyknął: „Aciu, odbezpiecz". 
W międzyczasie jednak posterunkowy Kostec­
ki wydobył broń i strzelił do Brzózki, kładąc 
go trupem na miejscu. Pozostali jego towa­
rzysze rzucili się do ucieczki.

Z dalszych świadków zeznaje brat areszto­
wanego Józefa Jackowiaka, Leon Jankowiak,

który potwierdza, że Musielak oświadczył 
po napadzie, że strzelił do posterunkowego.

Następme zabrał glos prokurator Hrabyk, 
który podkreśli! niezwykle trudną służbę po­
licji. która stale narażona jest na utratę życia 
ze stromy przestępców. Po scharakteryzowa­
niu całego zajścia nie widzi żadnych okolicz­
ności łagodzących, tembardziej, że Mus elak 
był już karany więzieniem i żada kary śmier­
ci przez powieszenie.

Obrońca oskarżonego stara się udowod­
nić, że Musielak strzelając nie miał zamiaru 
zabić posterunkowego i prosi o przekazanie 
sprawy do postępowania zwykłego.

Po jednogodzinnej przerwie sąd wydał 
wyrok, mocą którego Musielak został skaza­
ny na karę śmierci przez powieszenie. Oskar­
żony przyjął wyrok z pewnem przejęciem. — 
Obrońca odwołał się do łaski P. Prezydenta 
Rzplitej.

Lwowska „Lmdbergjada
Szanlażyścl usiłowali porwać lekarzowi dziecko

R o d z in a  je d n e g o  z le k a rz y  lw ow ­
sk ich  o trz y m a ła  k ilk a k ro tn ie  a n o n i­
m ow e listy , k tó ry c h  a u to r  pod g ro źb ą  
porw ania dziecka lekarza —  każe so ­
bie w y d a c ie  5.000 zł. S z a n ta ż  za ­
czął się jeszcze  w  lis to p ad z ie  u b ieg łe ­
g o  roku .

R o d z in a  lek a rza  oddaw ała jednak  
lis ty  policji, k tó ra  p ro w ad z iła  d o cho­
dzen ia . K ażd o razo w e  zasad zk i jed ­
nak nie u d aw a ły  się, g d y ż  sp raw ca

w zgl. spraw cy w  porę się  ulatniali.
R o zp o czę to  w ięc  e n e rg iczn e  ś ledz­

tw o , k tó re  u jaw n iło , iż  całą spraw ę  
inspirow ała służąca lekarza Janina  
R adzew icz. O na to  w ta jem n iczy ła  
zn a jo m e g o  sw eg o  do  sk ład u  ro d z in y  
o ra z  fak tu , iż rodzina da się  m oże  
steroryzow ać groźbą porw ania jed y ­
n eg o  dziecka.

O n e g d a j po lic ji u d a ło  się  u sta lić , 
że a u to re m  an o n im ó w  z p o g ró żk am i

WALKA Z LODEM

M oza, rzeka przepływ ająca Francję, 
B elg ję  i H olandję, pokryła się  na ca­
łej sw ej 804 km. d ługości grubą p o­
w łoką lodow ą. —  N a  rycin ie p ow yż­
szej w idzim y rozbijanie lodu, celem  
utrzym ania w  ruchu jed n ego z licz­
nych  nad M ozą fabrycznych zakładów  

w odno-przem ysłow ych.

b y ł O łek sa  P e r ic h  (A lem b ek ó w  6 ) ,  
k tó ry  u ło ży ł p lan  p o rw a n ia  dz iecka
w spó ln ie  z T o m aszem  C hłopeckim  z  
G ró d k a  Jag ie llo ń sk ieg o  o raz  Ja n in ą  
R adzew icz. O bu  sz a n ta ż y s tó w  a re ­
sz to w an o .

Deklaracja inżynierUw-Polakćw na Śląsku
w związku z rewelacjami ministra Zarzyckiego

Z arządy Polsk. Stow . Inż. i Techn. 
Woj. Sl., Stow . Hutników Polskich, Zaw. 
Zw. Polsk. Inż. i Techn. W oj. Sl., Stow. 
Polsk. Inż. Górn. i Hutn. Kolo Śląskie, 
Zw. Inż. Chem. Okr. Śląskiego i Zw- 
Polsk. Inż. Kolej. Koło Katowickie, obej­
mujących wszystkich zrzeszonych inży­
nierów Polaków, pracujących na Śląsku, 
uchwaliły w  odpowiedzi na zarzu ty  min. 
Zarzyckiego w  stosunku do inżynierów- 
Polaków na Śląsku, deklarację, w  której 
m. in. stw ierdzają:

„Pan Minister Przemysłu I Handlu w 
Komis]) Sejmowe! z żywem  oburzeniem 
wspomniał o zarzucie, dotykatiacym poi- j 
skiego inżyniera ze strony pewnego grona I

osób, które na wysokich stanowiskach 
przemysłu śląskiego powinny brać żyw y  
udział w Jego kierownictwie. Zarzut ten 
wyraża się w poglądzie, jakoby polski in­
żynier nie był dostatecznie przygotowany 
do kierowania losami przemysłu polskiego. 
Zarządy stowarzyszeń inżynierskich 
wdzięczne są Panu Ministrowi Przemysłu 
I Handlu za jego gorący protest w obronie 
inżyniera polskiego."
W  d a lszym  ciągu  deklaracja g ło s i:  

„Zwiątpicnia mogą ogarniać tylko ludzi, 
którzy nie chcą się zaznajomić z ogromem 
wykonanej już pracy inżynierów polskich 
na Górnym Śląsku, względnie wysłuchują 
jednostronnych oświetleń strony niemiec­
kiej. nie chcącej za żadną cene dopuszczać 
inżynierów polskich do kierowniczych sta­
nowisk. Krótkie to oświadczenie nie po­
zwala w sw ych ramach złożyć dowodów

rezultatów pracy naszel, jednak faktem 
pozostaje, że w szędzie tam, gdzie faktycz­
nie kierownictwo obleli Inżynierowie Po­
lacy, przedsiębiorstwa zostały postawione 
w ysoko pod wzgledem technicznym, przy 
iednocżesnem zwiększeniu bezpieczeństwa 
pracy i zmniejszeniu kosztów produkcji 
i niejednokrotnie zostały uratowane od za­
głady, do której ie doprowadzała gospo­
darka poprzedników. Praca inżyniera pol­
skiego zmusiła nawet przeciw iJiów  do iej 
uszanowania. Spokojni o  szczere wysiłki 
swych członków na wszelkich stanowiskach 
dla dobra sprawy polskie! i przemysłu gór­
nośląskiego oświadczamy, że mimo zwąt­
pień ludzi nieświadomych lub matego ducha 
gotowi do poświęceń, uzbrojeni w dosta­
teczna wiedze z korzyścią dla kraiu potra­
fimy kierować przemysłem górnośląskim."

EDW IN T . W OODHALL

Szpiedzy wielkiej wojny
Z n ó w  ży liśm y  w  trw o d z e  o życ ie  

■dzielnego W ło ch a . A le po k ilku  dniach 
N adeszła ... w iadom ość .

D o p iero  po w o jn ie  p o ruczn ik  T a n ­
d u ra  m ógł opow iedz ieć  o  sw o ich  a w a n ­
tu rn ic z y c h  p rzygodach .

—  M usie liśm y  w ó w c z a s  lec ieć  
P rzy n a jm n ie j na 10.000 s tó p  w y so k o ­
śc i!  —  ro z p o c z ą ł sw o je  opow iadanie . 
•— J a  s ię  coko lw iek  zd rzem n ąłem  
1 o tw o rz y łe m  o c z y  d op iero  w ó w czas, 
? d y  z sza lo n ą  szy b k o śc ią  sp ad a łem  na 
ziem ię. N ie uc iek łem  im, ty lk o  pop ro - 
s tu  z a sp a n y  w y p ad łem  z  sam olo tu . Na 
sz częśc ie  zn a jd o w aliśm y  się  na  b ard zo  
znaczn e j w y so k o śc i. G dy  w ięc  o p rz y ­
to m nia łem , m ia łem  dość czasu  o tw o ­
rz y ć  sp ad o ch ro n , k tó ry  też  w k ró tce

ro zw in ą ł.
Z  począ tk u  sp ad a łem  w  dó ł g ło w ą  

n a n rzó d  i w y p ro s to w a łe m  się  dopiero  
P rz y  po m o cy  sp adochronu .

P o d  nim i A u s tr ja c y  p rz y  pom ocy  
D baj ci o ficerow ie  p rze la ty w a li fron t 
do  w o jn y  św ia to w e j, T a n d u ra  zgłosił 
b ezp ieczn e  już ze w zg lędu  na sam  te ­
re n . T y m c z a se m  czu jność A ustrjaków  
w z m o g ła  się, to  też  na leża ło  p rzy p u sz ­
c zać , że b ęd ą  oni tem bardz ie j szukali 
szp ieg a , k tó ry  opuści się  t  sam olo tu  
n a  ziem ię.

Spoglądając na ziemię, widziałem

pełno  św ia te ł,  tru d n o  m i jednak  by ło  
się zo rien to w ać . O p ad ałem  te ra z  d o ść  
pow oli w  dó ł i zau w ażo n o  m nie 
w  końcu .

P o żeg n a łem  się  już z życiem . W i­
działem , że  pow oli, a le  najpewno w p a- 
dan i w  rę c e  w ro g ó w . N ie łudziłem  się, 
że m ogą mi ew en tu a ln ie  d a ro w ać .

N agle  w ia tr  s ta ł  s ię  g w a łto w n ie j­
szym  i b u rza  z a c z ę ła  m ną m io tać  jak  
piłką. R az  sp ad a łem , d ru g i r a z  w zb i­
ja łem  się  w  gó rę . S z n u ry  spad o ch ro n u  
w rz y n a ły  mi s ię  w  ciało , pow odu jąc  
dokucz liw y  ból.

P rz e m o k łe m  do sło w n ie  do suchej 
n itk i, a  d e sz c z  d o k u cza ł mi b ezu stan - 
ku. B y ło  mi też  b ard zo  zim no.

A le w sz y s tk ie  te  bóle i p rz y k ro śc i 
znosiłem  ch ę tn ie , bo  w ia tr  unosił m nie 
da leko  od  ś w ia te ł  re flek to ró w  i now a 
nadz ie ja  w s tą p iła  w  m oje se rce .

B u rza  zap ęd z iła  m nie  w  okolice  zu­
pełn ie  n ieznane . O p ad łem  na  ziem ię 
zupełn ie  w y c z e rp a n y  z sił.

G on iąc o s ta tk am i sił, u da łem  się  do 
najb liższego  zabu d o w an ia  g o sp o d a r­
sk iego . U jak ieg o ś w ło sk ieg o  c h ło p a - 
p a tr jo ty  zna laz łem  p rz y tu łe k  i z o s ta ­
łem  odży w io n y .

Z p rze rażen iem  d o w ied z ia łem  się, 
że w  pobliżu, gdzie  o p ad łem  na ziem ię

i gdzie  po zo s taw iłem  spadochron , znaj­
duje s ię  p o s te ru n ek  w o jskow y .

P o c z c iw y  ch łop  p rz e jrz a ł m nie 
od razu  i s ta ł  m i się b a rd zo  pom ocnym . 
On to  u su n ą ł ów  sp adochron , k tó ry  
m ó g łb y  m nie zd rad z ić . Ż o łn ie rz  na od- 
w achu  nie z a u w a ż y ł jak  sp ad a łem , bo 
z p o w odu  panującej b u rzy  u k ry ł się.

—  M ojem  zadan iem  b y ło  —  c iągną ł 
dalej p o ruczn ik  T a n d u ra  —  w y sz u k a ć  
k ilku k o n fiden tów  w  oko licy , k tó rz y b y  
naszy m  lo tn ikom , w ed łu g  specjaln ie  
um ów ionych  ze  m ną zn ak ó w , udzielali 
in form acyj.

D alej sam  m ia łem  z e b ra ć  in fo rm a­
cje w o jsk o w e  i p rz y  p om ocy  gołęb i 
p rz e s ła ć  je do  naszeg o  sz tabu .

T e ra z  d o p ie ro  sp o s trzeg łem , że go ­
łęb ie  zo s taw iłem  w  sam olocie . N ie t r a ­
ciłem  jed n ak  nadzieji, że  z p o w ie rzo ­
nego  mi zad an ia , jak o ś się  w y w iążę .

D opom ógł m i w  dużej m ierze  ów  
po czc iw y  km io tek . O n to  sam  zao fia­
ro w a ł m i sw o je  usług i. P o  p e w n y m  
czas ie  w y sz u k a ł c z te rech  innych  ch ło ­
pó w  w łosk ich , k tó rz y  z tem  sam em  
p o św ięcen iem  g o tow i by li do  w y k o ­
n y w an ia  n a jbardz ie j n iebezp iecznych  
usług.

S am , p rzez  k ilkanaśc ie  dni nie 0- 
puszcza łem  b ezp iecznego  sch ron ien ia , 
a  jednak  z rob iłem  dużo. W n e t, w y ­
szko len i p rzezem nie  ch łopi, sta li się 
znakom itym i konfiden tam i i szp iegam i.

N aw iązali oni k o n tak t z naszym i 
lo tn ikam i i p rzez  znaki po inform ow ali 
ich o  m ojem  cudow nem  w p ro s t o c a le ­
niu.

N asi lo tn icy  zrzucili też  na um ó­
w ione poprzednio  m iejsce spadochron  
z p rzy m o co w an ą  do niego k la tk ą  z go­
łęb iam i o raz  dużą  ilość żyw nośc i, k tó ­
re j b ra k  d a w a ł mi się  m ocno w e  znaki.

W  ten  sposób  kom un ikac ja  m oja ze 
sz tab em  g en e ra ln y m  w  g łów nej k w a­
te rze , u trzy m an a  zo s ta ła  do końca 
w ojny .

P o ru czn ik  T an d u ra  n a leża ł do b a r ­
dzo  sk ro m n y ch  ludzi, chociaż czę sto  
zm uszano  go do op o w iad an ia  sw oich  
kark o ło m n y ch  w y czy n ó w . C złow iek  
s łucha ł jego  aw an tu rn iczy ch  p rzy g ó d  
z za p a r ty m  o ddechem . O p o w iad a ł on 
bez p rze sad y , sk rom nie  i ta k  p rosto , 
jak b y  op o w iad a ł o jak iejś g rze  w  foot- 
bał, c z y  zaw o d ach  b oksersk ich .

D w a  ra z y  zo s ta ł a re sz to w a n y  p rzez  
żan d a rm ó w  au striack ich . Za każd y m  
jed n ak  razem  udało  m u się zbiec.

P e w n e g o  dnia , jeden  z angielsk ich  
lo tn ików  z rzu c ił w iadom ość d la  po^ 
ruczn ika  T an d u ry , w zy w a ją c ą  go do 
osob istego  s taw ien ia  się w- sz tab ie  g e ­
nera ln y m  k w a te ry  g łów nej na  froncie  
w ło sk o -au strjack im .

W ed łu g  o trzy m an y ch  in strukcy j, 
poruczn ik  T an d u ra  m iał się udać do 
sw eg o  rodzinnego  m iasteczk a  S e rra -  
villa, gdzie  w  pobliżu zn a jd o w ał się 
o dpow iedni plac do lądow an ia  i s ta r ­
tow an ia  sam olo tów . Jeden  z naszych  
lo tn ików  m iał go s tą d  z ab rać  i p rz y ­
w ieźć  do  sz tabu  g łów nego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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STR ESZCZEN IE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekł w  góry. Po  kilku dniach 
przybył on w dolinę Bystry do ogrodu ober­
żysty  Lam era, którego córka Anusia na­
karmiła go i dała mu strzelbę sw ego ojca. 
Rozm owę Ich podsłuchał głupi Krezcen- 
cjusz, któróy namówił starego Lannera do 
schwytania Klimczoka, za którego ujęcie  
w ładze w yznaczyły nagrodę.

*
O tw orzy ła  je i w yję ła  w ie lk ie  pu­

d e łk o  pełne naboi.
—  T y ch  będzie  pan potrzeb ow ał!

<— zaw oła ła , podając je K lim czokow i.
O by każda kula z pańskiej strze l­

b y  trafiała! A  teraz, nie p ozostaw aj  
pan  już tu  d łu żej! S p iesz, ile  ty lko  
m o żesz  w  gó ry  i unikaj, w  p ierw ­
szy ch  czasach  przynajm niej, ludzi!

—  U n ik ać  ludzi?  —  p o w tó rzy ł T a­
d eu sz  ze skargą w  g ło sie . —■ O , zn o ­
s ić  sam otn ość  jest stok roć  c iężej, niż  
się  kom uś w yd ać  m o że ! C iebie jed ­
nak dziew eczk o , niechaj b łogosław i 
n ieb o  za w szy stk o , coś dla m nie u czy ­
n iła !

T ak , ta  broń zaw sze  m i b ęd zie  c ie­
b ie  przypom inać! Z w ać ją b ędę m oim  
> ,A niołem -Stróżem “ i an io łem -stróźem  
będ zie  też  ona dla m n ie!

A  teraz posłuchaj przysięg i, którą  
składam  na chłodnej jej lufie I T y , je­
dyn ym  będ ziesz  jej św ia d k iem !

O by n igd y  z  tej strzelb y  n ie pa­
dła kula, k tóra nie b yłab y przezna­
czon ą  dla n iesp raw ied liw ego , p y szn e ­
g o , k łam liw ego , lub przew rotn ego  
serca ! N ig d y  nie zrob ię  użytku  z tej 
broni bez k on iecznej p o trzeb y! S trze l­
b a  ta p ozostan ie  n ieskalaną, w o ln ą  od  
w sz e lk ie g o  han ieb n ego  czynu , nie  
'splami się  n igd y  krw ią n iew inn ie prze­
lan ą!

O b y  by ła  obroną dla n iew in n ych !  
N iech aj b ęd zie  n ie ty lk o  dla m nie 
an io łem -stróżem , a le  zarazem  dla 
w szy stk ich  u b og ich  i uciśn ionych , 
k tórych  m a chronić przed bezczelnym  
w y zy sk iem  b o gaczy  i p yszn ych  teg o  
św ia ta , lichw iarzy , co  s ię  chcą tu czyć  
1 b o g a cić  krw ią i  p otem  b ied n ego  
lu d u !

O bejm uję cieb ie  uścisk iem  gorą ­
cym  w  tej u roczystej god zin ie , uko­
chana broni m oja —  ciągnął Jan T a ­
d eu sz  z w zrastającym  zapałem . —  
P raw da, że  dziś sp oczyw asz  w  rękach  
rozbójnika, człow iek a , k tó reg o  ludzie 
uczyn ili rozbójnikiem , k tórego  sam i 
lu d zie  popchnęli na d rogę w ystępku , 
m im o to  jednak będ ziesz  narzędziem  
n ie b io s !

N iem a  m onarchy, n iem a króla, ani 
cesarza, k tóry  posiadałby  broń, co  
W znioślejsze przeprow adzi czy n y !

—  U ciek aj n ie szczęśliw y ! —  zaw o­
ła ła  w  tej ch w ili A nusia , g łosem , 
p rzejętym  trw ogą  i przerażeniem . —  
H a, czy  nie w idzisz , tam , tam  w e  
drzw iach  s to i m ój o jc iec! Zapóźno  
ju ż ! O dkryto  cię , je s te ś  zgu b ion y!

—  Z gubiony? —  zaw oła ł K lim ­
czok , z szybkością  b łyskaw iczną za­
kładając nabój w  lufę strzelby . —  
C hciałbym  w id zieć  teg o , którem u  
przy  szłaby och ota  poch w ycić  Jana 
T ad eu sza  K lim czok a! M nie złapać  
n ie ła tw o ! Raczej orła w  jeg o  n iedo- 
stęp n em  g n ieźd zie !

—  U stąp , cz łow iek u ! Z d rog i! N ie  
znam  w as. A le  ta szlach etn a  d z iew ­
czyna pow iedzia ła  przed chw ilą, że 
jesteśc ie  jej o jcem , to  pow iedzia ł 
w asz  an ioł op iekuńczy , inaczej teraz  
już leża łbyś z  roztrzaskaną czaszką.

 ̂ Z d rog i! U stą p  m i, bo chcę opuś­
cić dom  w asz. U stą p , m ów ię!

—  A  zaraz, Janie T adeuszu  K lim ­
czok ! —  w rzasnął Lanner. —  T oście  
przerachow ali s ię ! H a, ha, ła tw o  to  
m ożna sa m eg o  jed n ego  i bezbronne­
g o  cz łow iek a  zastrzelić . A le  tam  na 
dole sto i ze dw udziestu , z p ięćd z iesię ­
ciu, ze  stu  ludzi, a ci dadzą w am  już  
radę!

D rzw i za trzasn ęły  się, klucz z ze ­
w n ątrz przekręcono.

N astęp n ie  A nusia  i K lim czok , k tó ­
rzy  nasłuch iw ali z  zapartym  w  piersi 
oddechem , p osłysze li, jak m ały, gruby  
gosp od arz  c iężko dysząc, z p ośp ie­
chem  zb ieg ł po schodach.

—  D o  m nie, do m nie tu lu d zie ! —  
w rzeszcza ł p isk liw ym  g ło sem  L anner  
w  ogrod zie , a każde sło w o  sły szeli 
ob oje  n ieszczęśliw i zam knięci w  p oko­
ju. —  H ej, gd zie  tam  mój zięć, żan­
darm ? S am uelu ! Jest tu coś dla cie-

Jak sza lon y  w padł stary  Lanner  
m iędzy tańczących.

—  U m ilknąć, um ilknąć! —  w rzas­
nął na m uzykantów  —  K lim czok  jest 
u m nie w  dom u! C hłop cy ,p u śćc ie  w a­
sze tancerki, teraz nie czas na zaba­
w ę, ni na tańce, m usim y go  p och w y­
cić, b o  na g ło w ę  teg o  zbója nazna­
czona jest nagroda pięciuset srebr­
nych guldenów;!

W tem  Sam euel C erkow  stanął już 
przed ojcem  m łodej sw ej żonki i w o­
ła ł surow ym  g ło sem :

—  C zy w y  plececie  jak w  m ali­
gn ie , czy  też  m ów icie  praw dę, czy  
is to tn ie  jest tu  K lim czok  w  dom u?  
G dzie się  on znajduje, cicho, ja tu je­
den rozkazuję ty lko , nikt nie zrobi 
nic bez m ego  rozporządzenia, daw aj­
cie tu  m ój karabin; prędko!

H a, to  mi, dziś dobra sp osobność  
do od znaczen ia się  —  dodał zadow o­
lony, pokręcając ciem n ego  w ąsa. —

—  O b s a d ź c i e  w s z y s tk i e  w y j ś c i a  —  w o ła ł  ż a n d a r m . . .

bie do rob o ty ! Jan T ad eu sz  K lim czok  
jest w  m oim  dom u!

V II .
A N IO Ł -S T R Ó Ż  K L IM C Z O K A

Żadne p ióro nie zdoła op isać pa­
n iczn ego  przestrachu, k tóry  ogarnął 
w eseln y ch  gośc i, k iedy  nagle  w śród  
grona tańczących  ro z leg ł się, zagłu ­
szając m u zyk ę ochryp ły  okrzyk  g o ­
spodarza :

—  Jan T ad eu sz  K lim czok  jest  
w  m oim  dom u!

A  p rzecież K lim czok  w łaśc iw ie  ża­
dnem u z  ty ch  ludzi n igd y  nic z łeg o  
nie w yrządził.

W  całej ok o licy  nie m iano pow odu  
uskarżania się  na n iego , p rzeciw nie, 
zaled w o przed kilku tygod n iam i, p ię­
kny oficer, przejeżdżając doliną na 
o gn istym  sw ym  koniu, hojnie rozdzie­
lał dary sw e na w szy stk ie  strony.

N iejednem u u b ogiem u  dopom ógł, 
n iejed n ego  losem  zajął się  poczciw ie.

T ak im i przecież  są już ludzie. W ła ­
dze w  B ielsku  n ap iętn ow ały  g o  jako  
rozbójnika-m ordercę i podpalacza, bo­
g a ty  S zym on  L ubar, k tóry teraz już  
posiadał m ajątek rodow y K lim czo­
ków . w szęd zie  rozprzestrzen ia ł w ieść, 
że Jan T ad eu sz  jest zbrodniarzem  
i  uznano g o  za  tak iego  1

Prędzej, L annerze, m ów cie, gdzie  
znajdę rozbójnika?

—  W  m ojej syp ia ln i —  odparł 
oberżysta , cok o lw iek  zm ięszan y , bo  
w  zbytn iej sw ej g o r liw ośc i i rozdraż­
nieniu  nie p om yśla ł o tem , że przecież  
teraz osk arżyć będzie  m usia ł pon ie­
kąd w łasną  córkę i w yzn ać, że jeg o  
A nusia  znajduje się razem  z rozbój­
nikiem .

—  W  naszej syp ia ln i?  —  spytał 
Cerkow  zdum iony. —  Jakim że sp oso ­
bem  tam  się  dosta ł?

A le  jakkolw iekbądź tam  mu się  
udało w ed rzeć, b ęd ziem y m ieć n ieba­
w em  w  naszem  ręku rozbójnika, k tó ­
rego  poszukują  b ielsk ie  w ładze, ha, 
ha, jeden  jed yn y  p rzeciw  nam  w sz y st­
kim , m usi się  poddać!

K tóryś z parobczaków  przyn iósł 
żandarm ow i karabinek z bagnetem  a 
C erkow  obejrzał g o  natychm iast sta ­
rannie, czy  jest nabity.

—  G dyby m iał nie poddać się na 
trzykrotne w ezw an ie  —  p rzem ów ił 
żandarm  —  p oślę  mu kulę w  piersi, 
m am  praw o tak uczynić.

A le  co  zapom niałem  spytać —  
zw rócił się do L annera —  to, czy  
K lim czok  znajduje się tam  sam tylko, 
czy  też  ma z sobą jak iegoś tow arzy­
sza?

—  T ow arzysza?  —  w ybąknął go­
spodarz. —  N ie, żadnego tam  nie w i­
działem , ale...

—  N o , czem uż w ahacie  się, czło­
w ieku , d la czeg o  n agle  jąkacie się* 
dlaczego  nie patrzycie  m i w  oczy , co 
to  m a znaczyć?

—  K lim czok  sam  tam  nie jest —  
w yd ław ił L anner —  m oja, w asza  
A nusia  jest z n im !

—  A n u sia? ! M oja żona, ha, w ięc  
napadł ją w id oczn ie  w  syp ialn i, pra­
w dopodobnie poszła  tam , żeb y  z d ją ć  
ślubne ubranie, zanim  pójdzie  ze  m ną  
do dom u, w ielk i B oże , człow ieku , 
d laczegoś mi te g o  od razu nie p ow ie­
dział, to  zm ien ia  rzecz całą.

J eżeli A nusia  jest w  jeg o  m ocy, 1 
m y nie m ożem y ch w ycić  s ię  gw a łtu !

B ied n y  Sam uel C erkow  w kładał 
L an n erow i w  u sta  k łam stw o , k tórego  
tem u w łaśn ie  było  potrzeba.

—  T ak , w  tem  to  m acie s łu szn ość, 
S am uelu  —  w ym ó w ił p o  chw ili, —* 
napadł w id ać A n u się  i trzym a ją taiń  
g w ałtem  u w ięz ion ą  na gó rze , ten  łotli 
b ezczelny .

O , w yd rzyjc ie  mu m oje dziecko* 
w y sw o b o d źcie  je z rąk te g o  cz łow ie­
k a! K to  w ie, podczas g d y  m y tu m ó­
w im y i czas upływ a, tam  tym czasetrf 
w  m ojej syp ialn i dzieją  s ię  s tra szn i 
r z e c z y !

K rew  d o ostatn iej kropli sp ły n ę li  
z  tw arzy  żandarm a. O  tem  on  ni< 
p om yśla ł, że  rozbójn ikow i w  donuż 
ob erżysty  n ie ty le  ch od ziło  o  kradzież* 
co  m oże o  A n u się , je g o  żon ę , któr<  
napadł dla jej p iękności.

—  Za m ną! —  krzyknął 'fandaruf* 
a ręce jeg o  kurczow o zac isn ę ły  s ię  do­
koła karabinka. —  O jcze, teraz trze­
ba w am  się  uzbroić. C h łopcy! D alej 
za m ną!

P arob cy tym czasem  Już s ię  byli 
u zbroili, w  co  k to  m ógł.

Jeden  ch w ycił za w id ły , inny z ł  
siek ierę, trzeci za kij sęk aty  lub kło­
nicę i tak  pchali s ię  w szy scy  za żan­
darm em , k tóry  teraz pęd ził przez ca­
ły  ogród , aby jak m ożna najprędzej 
dotrzeć  do dom u.

I L anner oczyw iśc ie  przyłączyf 
się do szturm ujących , n ag le  przecież:, 
przytrzym any zo sta ł z tyłu  za rękaw-

—  H i, h i!  bratku —  zaśm iał się 
idjota K rescencjusz, przyciskając -4? 
do n iego , jak w ąż  nabrzm iały truci­
zną —  m acie p o czc iw eg o  zięcia , sam  
w as nauczył jeszcze, co  m u m acie  
opow iadać. H i, hi, pan żandarm  w y ­
obraża sob ie, że ładną je g o  żoneczkę  
K lim czok  g w ałtem  trzym a tam , W 
pokoju na uw ięzi, a z niej przecież  
osw ojon a  gołąbka, je już od K lim ­
czoka z ręki.

—  C icho bądź, ty  m ałpo —  po^ 
szepnął m u L anner —  albo cię w  puch’ 
rozbiję, m ilcz o  tem , nędzniku, jeśli 
ci m iłe życie .

—  M iłe mi, ale jeszcze m ilszą jest 
mi setka  b itych gu ld en ów  do n iego  
w  dodatku!

—  A lb o  mi ją zapłacisz, Lannerze, 
albo żandarm  dow ie się o  w szyst- 
kiem !

—  B ęd ziesz  ją m iał —  zaw fla ł 
oberżysta , aby się pozbyć łajdaka —  
ty lk o  trzym aj język za zębam i.

K rescencjusz skinął g ło w ą  i po* 
bieg li teraz obaj za innym i, którzy  
już stanęli przed dom em .

—  O bsadźcie w szystk ie  wyjścia  
—  w oła ł żandarm  —  drzw i frontow e , 
i od podw órza, a jeśli zechce wam  
uciec, to  już lepiej ubić go , jak ps* 
w ściek łego .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Za zdradę własnej ojczyzny
Niezwykły typ awanturnika

' Odbywa się obecnie w  Paryżu, przed 
Trybunałem wojskowym, nicziwykle cie­
kawy proces.

Oskarżony Henryk ChiHibea,ux, skaza­
ny zaocznie w  1919 roku na karę śmierci 
®o kilkunastu latach wyginania, stawia się 
Przed sadem wojskowym, żeby — we­
dług jego wyrażenia — oczyścić się ze 
strasznych zarzutów  na nim ciążących 
« ■uzyskać rehabilitację.

Należy dodać, że Gu#beaux został Ska­
zany na tak wysoką karę za działalność 
^  czasie w ojny św iatowej na szkodę 
Francji. Pobierał on zasiłki pieniężne od 
■gontów Niemiec, inaczej mówiąc zdra­
dzał w łasny kraj.

Oskarżony jest niezwykle dziwnym ty- 
Penj „ideowca".

Rewolucjonista, anarchista notoryczny 
®d najmłodszych lat, niebezpieczny agita­
tor, poeta, krytyk sztuk pięknych, filozof 
nonkonformista, polemista groźny, zapalo­
ny zwolennik zbliżenia francuskoniemie- 
°tóego, antymiMtarystyczny dziennikarz, 
Napaleniec pełen wygórowanych ambicyj 
dumny i niesłychanie gw ałtow ny — takie 
** nmleti więced cechy charakterystyczne 
te»o niezwykłego i mocno tajemniczego 
człowieka.
. Zdradzał on rzeczywiście Francję _ i 
Prał pieniądze od jej wrogów? — Może 
Proces rozwiąże te zagadki. Trybunał 
* roku 1919 skazał go na śmierć, zapewne 

bez dowodów. Należy jeszcze dodać 
*e Guilbeaux jest jeszsze oskarżony o i ą  
2  w Rosji Sowieckiej by ł komisarzem 
Śledczym Czeki od spraw francuskich i że 
Jego rodacy — Francuzi — mocno od nie- 
83 Kilka razy  ucierpieli.

tmoces ten zapowiada się niezwykle cde- 
/ r Y  Już w  pierwszych dniach rozpraw 

przewidywać, że potrwają czas 
J r f W ,  wynosi sdę wrażenie, że walka 

oskarżyoielamj i obroną będzie za- 
*rto i bezlitosna. Oskarżenie podtrzy- 

bowiem pełny w yrok śmierci po­
lni io wydany. Ba, nawet dorzuca do 
J?/ “Przednio zebranych dowodów, pe- 

" l« ° w e  zarzuty. 
ka+-T t 13 gaś, w  osobie słynnego adlwo- 
c J L  Torresa, będzie starała się dowieść, 
driałS e* intencyj oskarżonego, oraz łi  
wie v 'a W czasie wojny, niewąitpM- 

Pacyfistyczne, spowodowane by ły  je- 
Sań z cfl9cią skrócenia krw aw ych zma- 

światowych, przez zbliżenie francu- 
_ .o-niemieakie i uratowania w  ten sposób, 

ru tysięcy ludzi.
J-jzyja teza  zw ycięży? 

d '/w r° d ?ony  w  Bel®#, w  Y eńriars, z
francuskich, oskarżony studiuje 

ry ^ ą tk o w o  w  Leodjum, potem w e Fran- 
w  szkole dla inżynierów  tkackich, na- 

!*ępnto próbuje studjów  handlowych. Na- 
r *  Pociąga go literatura. Zaczyna zaf- 

się dziennikarstw em , zostaje kore- 
pontem paryskim  „Vossische Zeitung" 

^wnoczeŚTiie pracuje w  walce syndykaii- 
■ycznej i w  komunistycznej „Humanite". 

w  sferach anarcW styczno-rewo-

ftomon Kuchciak
skazany na 15 lal więzienia

o sv ^ -  sl(>śnym  procesie Kuchciaka i tow., 
si» zo,nycl1 0 napad rabunkow y na ka- 

firmy Karolewska M anufaktura, do- 
w  dniu 17 czerw ca 1931 r oraz 

(l„Do.dfZuCenio bomby przy gmachu Urzę- 
, u W ojewódzkiego i M agistratu miasta 
S J a  w dniu 13 grudnia 1932 r. P o  2-dnio. 
w , L fozpraw ie. Sąd Okręgoyyy w  Lodzi 

Ydął w e  w torek popołudniu w yrok, 
którego głów ny oskarżony Ro- 

. an Kuchciak skazany został na łączną 
że«? 15 lat więzienia, a pozostali oskar- 

n‘ na w ięzienie od 2 I pół do 12 lat.

^esnmowity wypadek
samotnej narciarki

sk; °  j  niesam ow itym  w ypadku narciar- 
k . ,?  donoszą z Monachjum. 24-letną Ma* 
2 2 * Dreher w ybra ła  się samotnie na 
omr ! C2kę * w  « a s ic  zjazdu wskutek nie-
nies» ° f ci w bi,a soble kij w  °.k? k 
c ^ ś l i w i e ,  że przebił on jej az 
S N i e s z c z ę ś l i w a  straciła przytoin- 
śn!«C leżała przez kilkanaście godzin na 

aż dopiero późną nocą znalazła ją 
Dfr * ana specjalnie przez rodziców ^ n  e-

e)a ratunkownie° beCnOŚCią ekSP
M ^ L Prf Wie2iej,5« do szpitala, ofiara

i nieostrożności zmarła.

lucyjnych, jest wmieszany w  liczne aw an­
tury i spiski podziemne, mające zburzyć 
kapitalistyczny świat.

Zmobilizowany w pierw szych dniach 
wojny w 1915 roku, zostaje zwolniony w 
tymże roku. W yjeżdża on w krótce do 
Szwajcarii, gdzie zaczyna w ydaw ać „Re- 
vue Demain" (Jutro).

W  piśmie tem propaguje on ideę pacy­
fistyczne, ugody francusko - niemieckiej 
i pokoju, bez odszkodowania i aneksji 
Pozatem wchodzi on w  stosunki z agen. 
tami niemieckimi, Slesingerem i Hartman- 
nem (skazani również zaocznie na karę 
śmierci przez ten sam Trybunał wojsko­
wy, który skazał Gu®beaux) i od tych 
agentów otrzymuje pieniądze dla siebie, 
na utrzymanie pisma, które w  czasie woj­
ny, budziło oburzenie i w strę t nietylko u 
Francuzów, ale również i u Szwajcarów, 
przychylnych Francji.

Jak- twierdzi oskarżenie, był on więc 
płatnym agentem Berlina I swem  pismem 
służył jego imtresoin. Pozatem Guilbeaux, 
jest osobistym znajomym Lenina, Łuna- 
czarskiego, Trockiego i inych tw órców  
boiszewizmu w  Rosji.

B ył przy  ich odieżdzie do Rosji i pod­

pisał sławny protokół ich wyjazdu. Wkró­
tce wyjechał za nimi do Rosji i pracow ał 
w G. P . U.

Działalność tam jego była wiroga dla 
Francuzów i odpowiedni świadkowie, 
członkowie Misji Francuskiej w  Rosji, ma­
ją rzucić na niego ciekawe św iatli.

Zarzuty stawiane Guiiilbeaux są niesły­
chanie oięźkie i zdaje się są przynajmniej,
00 się tyczy konszachtów z  Niemcami w  
czasoe wojny, dowiedzione.

Jednakie jeżeli ten, tak przebiegły
1 sprytny anarchista - rewolucjonista, zde­
cydował się po tylu latach przyjechać do 
Francji, i stawić sdę przed sądem (z w y­
rokiem śmierci w  swej kieszeni), to zna­
czy, że ma jakieś pow ażne powody. Pra- 
wdopo‘dobn'ie ma nadzieję oczyścić się z 
zarzutów.

W  każdym razie, pojedynek tego czło­
wieka, walczącego o życie z oskarżycie­
lami, będzie Jtapewno obfitował w nieje­
den moment polityczny — cały  Paryż tak 
sądzi. Dlatego przed gmachem sadu woj­
skowego, przy ulicy du Cherche-Midf — 
zgromadziły się ogromne tłumy, zaraz 
pierwszego dnia rozprawy.

Śniadanie w towarzystwie trupa
Cynizm potwornych morderców

Cicha i spokojna w ioska K ałdus, 
położona o 6  kim na południe od  
Chełmna, stała się  w idow nią n iezw y­
k łego  m orderstw a, k tórego  ofiarą  
padł 71-letni m ieszkaniec tejże w io ­
ski, w łaściciel 23 -m orgow ego g osp o­
darstw a śp. Franciszek K w iatkow ski.

18 czerw ca 1932 r. w  dniu targo­
w ym  w  godzinach rannych udała się 
żona K w iatkow sk iego  w raz ze służą­
cym do C hełm na na targ, p o zo s taw ia ­
jąc  staruszka sam eg o . K iedy po za­
łatw ien iu  spraw unków  w rócili około  
południa do dom u, z a s ta li d rzw i zam ­
knięte. P o  usunięciu  zapory oczom  
ich przedstaw ił się straszny w id ok : 
w  k u ch n i n a  podłodze leża ły  m a r tw e  
ju ż  zw ło k i K w ia tk o w sk ie g o : usta za­
kneblow ane, szyja silnie ściśnięta ko­
szulą, ślady kilku uderzeń narzędziem  
na tw arzy i g łow ie. N a sto le  s ta ły  3 
filiżanki, ch leb , m as ło  itd ., z czego  
w ynikało, że sp raw cy  p o  d o k o n an iu  
m o rd e rs tw a  po k rzep ili się, korzysta­

jąc ze spiżarni. Jak się okazało, 
spraw cy po uduszeniu  starca splon- 
drow ali całe m ieszkanie, szukając p ie­
niędzy, gd yż  byli poinform ow ani, że  
K w iatkow scy  posiadają około  8  ty ­
sięcy  zł. i że ukryte są rzekom o w  
m ieszkaniu. N ie  znalazłszy  poszuk i­
w anych pieniędzy, zabrali przechow a­
ne w  łóżku 56 zł. roza pozłacany z eg a ­
rek, poczem  po zabarykadowaniu  
drzwi od w ew nątrz um knęli oknem .

Zaalarm owana policja w szczę ła  na­
tychm iastow y pościg , który  po kilku  
dniow em  poszukiw aniu u w ieńczony  
pom yślnym  w ynikiem .

M ordercą okazał się 24-letni B ro­
n isław  K raiński z Chełmna. K raiń- 
ski przyznał się  do w iny.

Sprawa ta toczyła  się obecnie  
przed w ydziałem  karnym  toruńsk iego  
sądu okręgow ego , k tóry uznał Krajń- 
sk iego  w innym  i skazał g o  na 5 la t  
w ięzien ia  oraz u tratę praw ob yw atel­
skich.

„Nieśmiertelne" serce kury
w  instytucie Rockefellera

Od 25 lat w  Instytucie Rockefellera 
Nowym Jorku jest utrzym ane serce 

burze w stanie żyw ym , w  szklanej pro­
bówce (rurka do doświadczeń).

D októr A leksy C arrel, k tóry opiekuje 
sję preparatem , uw aża to  serce za „nie­
śmiertelne". Ma ono żyć tak długo, jak 
długo lekarze będą się nlem Opiekować.

Jego komórki sa odżywiane sztucznie 
, drenow ane również sztucznie. Rozmiar 
serca pozostaje ten sam, dzięki obawianiu 
od czasu do czasu wszelkich niepotrzeb­
nych tkanek.

Umrzeć może ono tylko z  powodu ja­
kiegoś wypadku.

Jednakże to „nieśmiertelne" serce nie 
dowodzi wcale, że i człowiek może żyć  
wiecznie. Dr. Carrel twierdzi, że w  czło­
wieku komórki mózgu I system u nerw o­
wego nio dadzą się odnawiać bez końca, 
jakby to ewentualnie dało się zrobić z in- 
nerni rodzajami komórek. P rzez jakąś 
złośliwą irortję losu mózg, z  którego czło­
wiek najbardziej jest dumny, jest jedno­
cześnie przyczyną jego zguby oraz pozba­
w ia go nieśmiertelności.

Walka sowy z... człowiekiem
Ptak pokaleczył swą ofiarę f porwał fef... okulary

N iezw y k łeg o  zdarzenia ofiarą stał 
się n iedaw no k rojczy skóry jednej z 
fabryk w  W im b led on ie pod L on d y­
nem Sidney  Sugden .

Sugden pracow ał w  nocy. N ad  ra­
nem, zm ęczony, pragnąc odpocząć i 
w ypalić fajkę, w yszed ł na ganek fa­
bryczny. K siężyc  św iecił jasno, noc  
była spokojna. Z apaliw szy fajkę, 
S ug d en  oparł się  o balustradę g a n k u  i 
zapatrzył się w  p rzestrzeń , gd y  nagle  
uczuł, że coś opada m u z  sze lestem  
na g łow ę, a po chw ili w strząsnął nim  
d otkliw y ból na czo le  i ciem ieniu . 
P odniósłszy  w ięc  szyb k o oczy , ujrzał

przechylony łeb  d u ż e j sow y , k tó ra
usiad łszy  mu na g ło w ie  i w p iw szy  się  
w  nią pazuram i, m ierzyła  m u dzio­
bem  w  oczy.

K ilku s ilnem i u d e rzen iam i rąk spę­
dził ptaka z  g ło w y , sow a jednak  
przed opuszczen iem  sw ej o fia ry , p o r ­
w a ła  jej z  n o sa  o k u la ry , biorąc w i­
docznie szkła połyskujące w  św ietle  
księżyca, za ślepia n iebezp iecznego  
w spółzaw odnika w  łow ach  nocnych.

P azury  sow y  pozostaw iły  g łęb o k ie  
s iln ie  k rw aw iące  ra n y  n a  ciem ieniu  
Sugdena i na jeg o  czole tuż nad o czy ­
ma.

KIO MMII J BROSZY*
bezpłatnie

szej t 
:Ści p.

Irai
początek naszej niezw ykłej 

pow ieści p. t . :

G azetę naszą zam awiać m ożna 
u kolp orterów . lub w prost 

w  Adm inistracji.

65-2efni uwodziciel 
pastuszki

N iezw ykłą  zagadkę ma do roz­
strzygnięcia w arszaw ski sąd okręgo­
w y  w  procesie 65-letn iego  kolon isty  
z pod W arszaw y, Adam a D rachen- 
b e rg a , oskarżonego o  uw iedzenie m ło­
dej dziew czyny w iejskiej, pasącej by­
dło.

W ypadek jest ze wszechm iar inte­
resujący, gdyż oskarżony zaprzecza, 
b y m ógł to  zrobić, pow ołując się na 
sw ój podeszły  w iek.

R ozstrzygn ięcie  pytania spoczy­
w a w  rękach b ieg łego  lekarza, który  
ma dopom óc sądow i w  ustaleniu mo­
żliw ości zderzenia.

Operetkowi 
„ofcoure miasta"

w  flisz pa mUiem micste<zka
Rządowa komisja śledcza objeżdża­

jąca od niejakiego czasu prowincjonalne 
urzędy gminne, celem kontrolowania w y­
dajności ich pracy, zarządziła w Badajoz 
aresztow anie burm istrza oraz kilku rad­
ców miejskich za karygodne niespełnianie 
sw ych obowiązków. Mianowicie ci dziw­
nego pokroju „ojcowie miasta" nigdy nie 
urzędowali, udzielając soble nawzajem 
ustawicznie urlopów, oraz zwalając caią 
robotę na nielicznych urzędników miej­
skich, którzy oczywiście nie mogli jej 
podołać.

W iadomość o aresztowaniu tego ope­
retkow ego „zespołu" miejskiego w yw o­
łała  w całej Hiszpan]] łatw o zrozumiałą 
wesołość.

„Zbrodnia" ubóstwo
Na położone} o 1500 mil na południowy Za­

chód od Nowej Zelandii wyspie Tonga, ubó­
stwo uważane jest za „zbrodnię kryminalna1*. 
Na wyspie wprowadzono „dobrobyt obowiąz­
kowy". Każdy, kto nic podporządkowuje się 
temu zarządzeniu, pociągany jest do odpowie­
dzialności sądowe).

P ierwszy minister tej wyspy, a zarazem 
małżonek królowej Tonga zwiedził niedawno 
Nową Zelandię. W rozmowie z dziennikarzami 
oświadczy! on, że według istniejącego na wy­
spie prawa, każdy mężczyzna, kiedy mu mi- 
ule 16 lat, otrzymuje od państwa 8 i pół akrów 
gruntu. Osiem akrów stanowią zwykle dzie­
wiczy tas, na miejscu którego musi zrobić 
plantację, na pozostałej połowie akra musi wy­
budować dom i urządzić ogród owocowy lub 
warzywny.

Po śmierci właściciela, grunty jego przecho­
dzą z powrotem na własność państwa, które 
oddaje je znowu najczęściej któremukolwiek 
z krewnych zmarłego. Zawdzięczając takiemu 
porządkowi, na wyspie wcale niema ludzi ubo­
gich. .

24 lato czeka n a ...
stracenie

W trentońskiem więzieniu (Stany Zjedno­
czone) przebywa Już od 24 lat Irlandczyk 
Herren, który przez cały ten czas czekał i 
czeka na... stracenie. W 1908 r. Herren zabił 
sędziego, od którego dwukrotnie otrzymał 
areszt za pijaństwo, W styczniu 1909-go r. 
skazano go za morderstwo na karę śmierci. 
Obiońca Herrona złożył prośbę o zbadanie je­
go stanu umysłowego. Lekarze uznali go za 
normalnego i w tym sensie w lipcu 1909 r. 
spisali akt. W międzyczasie sedzJa. który ska­
zał Herrena na karę śmierci, zmarł. Stosownie 
do piawa amerykańskiego, stracenie mogło się 
odbyć tylko w obecności sędziego, który pod­
pisał wyrok i w dniu, przez niego wyznaczo­
nym. Wypadku śmierci sędziego w czasie po­
między wydaniem wyroku, a Jego wykonaniem 
kodeks nie przewidywał. W związku ze spra­
wą Hertona, pow yższy artykuł prawa obecnie 
został skasowany. Herrona Jednak nie straco­
no i figuruje on w więzieniu już od 24 lat, jako 
„skazany na karę śmierci".



^ U jm ie c k jjjk l
ZEMSTA.

»— Gdy jechałem dziś tramwajem, to 
dopóki nie zapłaciłem, konduktor bez­
czelnie mi się przyglądał, 

r -  No i co zrobiłeś?
— Zemściłem się na nim. Przygląda­

łem mu się bezczelnie, gdy zapłaciłem...

ZNALAZŁ SIĘ W KROPCE
— Chce pan ożenić się z moją córką? Mm... 

Odpowiedź moja zależy od tego, jaka jest pań­
ska sytuacja finansowa.

— A to ciekawe: moja sytuacja finansowa 
zależy właśnie od pańskiej odpowiedzi.

NIE MOŻE PRZECZYTAĆ
— No i cóż Zbysiu, podoba ci się ta książ­

ka którą dostałeś na gwiazdkę?
— Nie mogłem jej dotąd przeczytać, pro­

szę pani.
— A to czemu? Nie masz czasu?
— Nie... tylko mamusia zapowiedziała, że 

do czytania muszę dobrze umyć ręce.

PRAGNIENIE
— Co jest z tobą. Emilu, wyglądasz jak 

w ściekły!
— Tak dzisiaj rano byłem taki spragniony, 

że zastawiłem moje palto, aiby kupić coś do 
picia. Teraz żałuję, że nie mam palta.

— C zy zmarzłeś!
— Nie, ale mam znowu pragnienie.

PRZESADY
M ojżesz Pińczów er sprzeniew ierzył się  

obyczajem sw ych przodków. Co sobota udaje 
się za miasto i pali papierosy. Pew nego razu 
zaszedł dalej niż zwykle i zbliżył się do Pro­
chowni. Wartownik w ołał nań już zdaleka:

— Hej, ty tam! Nie wolno palić!
— Ech! — od.zywa się M ojżesz z uśmie­

chem — nie w ierzę w  takie zabobony.

W REDAKCJI.
— Panie redaktorze, co to zoacży? W  dzi­

siejszym  numerze figuruje moje nazwisko w  
liście zmarłych! Musi pan to natychmiast od­
wołać!

— Zasadniczo nigdy nic nie odwołujemy. 
Ale jeśli pan sobie życzy, możemy zamieścić 
jutro nazwisko pańskie w rubryce narodzin.

m y ś l i w i  m ie d z y  s o b a .
W  knajpie przy butelce wina opowiadają 

m yśliw i rozmaite historie i historyjki.
— W szystko to, co opowiadacie, to nic — 

wtrącił nadleśniczy — wobec tego, co się mnie 
w ydarzyło z moim psem. W yobraźcie sobie: 
W nadleśnictwie wybuchł pożar, z trudem uda­
ło nT się uratować z płomieni rodzinę i siebie. 
Wtem Maro rzuca się z powrotem w płomie­
nie i wpada do domu. Po chwili wylatuje m ów  
; _  w yobraźcie sobie, co trzyma w pysku? 
Polisę asekuracyjną od ognia, zawiniętą sta­
rannie w mokry ręcznik!

W r o n ę  r a n y  i
w Katowicach

3 bm. odbędą się w  Katowicach w  sali 
Powstańców wielkie międzynarodowe zawo­
dy zapaśnicze pomiędzy reprezentacjami ro- 
botniczemi z Wrocławia przeciwko reprezen­
tacji Śląska. W rocław reprezentują zawodni­
cy dwóch najlepszych klubów, a mianowicie:
A. T. V. 1911 i Fr. Sp. 1897. Przyjeżdżają naj­
lepsi zapaśnicy w szyscy  prawie mistrzowie 
południowo-wschodnich Niemiec w  swych  
klasach: jak Hawsschild, Hanke Robert, Hanke 
Georg, Strauch, Zirnmer i Asmann.

W  reprezentacji Śląska zaś wystąpią za­
wodnicy z  R. K. S. „Siła" M ysłowice, „Jed-

Korol Ichaefer
mistrzem łyżwiarskim Earopy
W  Londynie odbyły się w  poniedziałek mi­

strzostwa łyżwiarskie Europy w jeździe figu­
rowej i jak było do przewidzenia, Karol Schae- 
fer znów zdobędzie ten tytuł bezapelacyjnie, 
uzyskując 1827 pkt„ 2) Baięr (Niemcy) 1673 
pkrt., 3) Erdoes (Austrja), 4) Jean Henrion 
(Francja), 5) Glunie (Szkocja). Mistrzostwa 
łyżwiarskie w leździe parami zdobyła para 
Papez—Zwaok (Austrja), Iaillard—Petter (Au­
stria), 3) Piłips—Murdoch (Anglja).

Popisy łyżwiarskie
w Sosnowcu

2 bm. o godz. 13,30 na stadjonie Policyjne­
go K. S. w Sosnowcu pod protektoratem ko­
mendanta powiatowego P. P. kom. Kocupera, 
odbędą się wielkie popisy łyżwiarskie, w któ­
rych wezmą udział Popowiczowa — mistrzyni 
Polski, Czorówna — mistrzyni Śląska, Żmu­
dzińscy, Kałusowie, Grobert, Breslauer i Gin­
ter. Po popisie mecz hokejowy gospodarzy z 
K. H. Siemianowice.

Zawody narciarskie
Oddział narciarzy Tow. Przyjaciół Zwar­

donia urządza 2 bm. w Zwardoniu zawody 0 
sprawność: bieg 12 km., bieg pań 8 km., bieg 
m łodzieży 4 km. Godz. 10 — losowanie; 10,15 
— badanie lekarskie; 11 — start. W pisowe 1,50. 
Zgłoszenia przyjmuje Oddz. Narę. Tow. Przyj. 
Zwardonia, pensjonat „Klimoroda" w Zwardo-

Z rftrgdw bokserskich
POLICYJNY KS. WALCZY Z WAWELEM 

O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO POLSKI.
Wobec zweryfikowania przez PZB meczu 

IKP. Łódź — Policyjny KS. Katowice 0:16 na 
korzyść ślązaków, z początkiem lutego odbę­
dzie się mecz półfinałowy pomiędzy Policyj­
nym i Wawelem z Krakowa. Nacazie toczą się  
jeszcze pertraktacje, gdzie wsipomniany mecz 
ma się odbyć. __________

Kurs dla początkowych 
szermierzy

Pierw szy Śl. Klub Szerm ierczy w  Katowi­
cach komunikuje, że z dniem T lutego rozpo-

uośc ■ Nowa W ieś, Chwało wice i jeden zawod­
nik z „Legii" (Kraków). Zawodnicy śląska  
znajdują się W dobrej formie, to też walki za­
paśnicze. które będą atrakcją Katowic, budzą 
wielkie zainteresowanie wśród ogółu miłośni­
ków zapaśmctwa. Organizatorem powyższych  
zawodów jest Śl. R. S. K. O.

Mimo kolosalnych wydatków Śl. R. S. K. 
O. postanowił sprzedaż biletów po bardzo ni­
skich cenach, począwszy od 49 gr., oo umoż­
liwi ogółowi w zięcie udziału w powyższej 
imprezie.

czyn a nowy kurs dla początkujących. Ćwicze­
nia odbywać się będą W poniedziałki, środy 
i piątki między godiz. 19—20 w sali gimna­
stycznej ś l. Zakładów Naukowo-Technicznych 
prży ul. Krasińskiego. Równocześnie komuni­
kuje się. że wolne są jeszcze miejsca tak w 
sekcji pań, jak również w  grupie dla zaawan­
sowanych szermierzy na szaWe i florety. Za­
interesowane osoby zechcą przeto jaknajrych- 
!ej nadesłać sw e zgłoszenia do sekretarza klu­
bu p. Kazimierza Biniszkiewicza, Katowice, ul. 
Dyrekcyjna 10 Tel. 21-89, lub też osobiście w 
sali gimnastycznej.

Wpisowe wynosi 5 zł., składka miesięczna 
tak dla pań, jak i panów 5 zł.

Z życia orąanizacyi 
sportowych

Z R. K. S. „ZAGŁĘBIE".
W  sali Domu Ludowego w Dąbrowie od­

było się doroczne walne zebranie Roboto. KI. 
Sportowego „Zagłębie". Sprawozdania z dz a- 
lalności klubu złożyli inż. C. Utbke i Wł. Wol­
ski. Klub liczy 117 cztanków. Najbardziej roz­
winiętą sekcją klubu jest sekcja piłki nożnej, 
która zdobyła mistrzostwo podokręgu, a w 
rozgrywkach klubów robotniczych Polski zdo­
była tytuł wicemistrza Polski klubów robotni­
czych. W ub. sezonie rozegrano 43 mecze ze 
stosunkiem bramek 129:87 na korzyść klubu- 
Wygrano m eczów 23, z wynikiem remisowym  
5. przegrano m eczów 15. Jesienny sezon roz­
grywek zakończono meczem z m strzem  klu­
bów robotniczych G. Śląska, Waoker, odno­
sząc zw ycięstw o w  stosunku 6:4. Po sprawo­
zdaniach dokonano wyboru zarządu, do któ­
rego weszli pp.: Wolski. Cieplak, Waclawik i 
Kołodziejski. Ponadto zebrani uchwalili nadać 
godność honorowego prezesa klubu dotych­
czasowemu prezesowi toż. Cezaremu Uthke.

POMYŚLNY ROZWÓJ KANUISTÓW 
KATOWICKICH.

Onegdaj odbyło się roczne walne zebra­
nie Klubu Kanuistów w Kstowicach. W spra­
wozdaniu zamządu podniesiono m. in. wyniki 
członków w ub. sezonie. W 91 turach prze­
byli członkowie klubu 22.650 km. W siedmiu 
regatach, w  których klub w zeszłym  roku 
uczestniczył, zdobyli członkowie 11 pierw­
szych nagród, 17 drugich i 3 trzecie nagrody. 
Po udzieleniu absolutorium ustępującemu za­
rządowi, wybrano nowy zarząd w  następu­
jącym składzie: Przewodniczący: — Pyka;
zastęiKa: — Macieliński; kasjer: — Weider- 
mann; zastępca: — Breslauer; sekretarz: — 
Kaula; zastępca: Martens; kapitan sportowy: 
— Tinschert; zastępca: Zuber; komisja rewi­
zyjna: — Steuer i Mrachacz.

Poszukiwani zdolni kolporterzy

na Będzin
Z gło szen ia  do  adm in . „7 G roszy  

w  S osn o w cu , ul. 3-go  M a ja  5a, tele* 
fon 5- 12.

W szelką korespondencję w  sprawach klu­
bowych należy kierować pod adresem: Pyk*  
w f-ie „Termo", Katowicee I, ul. Krakowska 2 
— telefon 25-60“.

K. S. „SLAVłA" RUDA.
Onegdaj odbyło się przy licznym udziale 

członków i gości doroczne walne zgromadze­
nie klubu, które wybrało niemal w komplecie ; 
stary zarząd z inż. Kellerem na czele, daią® 
temsamem wyraz uznaniu dla działalności z** 
rządu, która w roku sprawozdawczym napraw­
dę była owocną. Świadczą o tem nowostwo- 
rzone objekty sportowe, jak dalszy kort teniso- ; 
wy, skocznia narciarska i Inne. Również o* 
pohi sportowem poszczycić się może zarząd 
niemalemi sukcesami, jak zdobycie wicemi­
strzostwa drużynowego Śląska przez sekcie 
bokserską, drużynowego mistrzostwa Śląska w 
podnoszeniu ciężarów przez seikcję cięźkoatle- .. 
tyczną i zajęcie przez mą kilku pierwszych 
miejsc w mistrzostwach Polski i Śląska. Pod­
nieść należy z uznaniem wielką ruchliwość, 
wykazaną przez wspomniane sekcje w ub. ro­
ku, czego nie można powiedzieć o pozostałych- 
Pozatem założono sekcję narciarską, które! 
członkowie wybudowali własnym kosztem JJa 
boisku klubowem pierwszą na Górnym Śląs*11 
skocznię narciarską, cieszącą się dużem powo­
dzeniem wśród rudzkich miłośników sportu 
narciarskiego.

Korespondencję ogólno-klubową należy kie­
rować pod adresem sekretarza Franciszka Kru- 
szego (ul. Kościelna 21), w  sprawach technioz* 
no-sportowych sekcji piłki nożnej na ręce Ja­
na Jarosza (ul. Bytomska), sekcji bokserskiej |  
Franciszka Soboty (ul. 3-go Maja), sekcji cięż* $ 
koatletycznej Jana Bembena (kolonia Karola), 
sekcji tenisowe) adwokata dr. Pitry (ul. 3-Stó 
Maja) i sekcji narciarskiej toż. Zienciaka (u>. 
Powstańcza 2).

WALNE ZEBRANIE K. S. „06“ W MYSŁO­
WICACH.

2 lutego, o godz. 9,30 odbędzie się w  My­
słowicach w Hotelu „Polonii" doroczne walne 
zebranie K. S. „06".

R. K. S. „JEDNOŚĆ" KRÓL. HUTA -  K. S.
„WYZWOLENIE" ŁAGIEWNIKI ŚL.

2 hm. odbędzie się pow yższy mecz na boi­
sku K. S. „Kresy" w Nowych Hajdukach. Po­
czątek o godz. 14,30. Przedmecz juniorów.

Od administracji
Przypominamy o odnowieniu prenumeraty

na miesiąc luty i o uregulowaniu prenumeraty 
zalegtei. a to dla uniknięcia przerw w wy* 
sylce pisma.

Przygody bezrobotnego Froncka

Dziś u Froncka dobra mina, 
bowiem powrócił z Będzina, 
gdzie kupował nowe buty, 
gdyż nadchodzi mroźny hity.

Ciesząc się więc z caiel duszy, 
Froncek chw ycił but za uszy 
I na nogę go pakuje, 
lecz mu jakoś nie pasuje.

trudno. But Jest mały, 
w ięc Froncek spocony cały, 
choć inż jest zmęczony środze, 
gwałtem  but ebee mieć na nodze.

Nagle, coś zgrzytnęło wdoie,
Froncek urwał całą , z o I ę “ 
i minę ma opłakaną, 
gdyż but w łożył na... kolano.

(Ciąg dalszy nastą-P” *

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S. Ą. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j .


